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Wśród mnogich nieszczęść Lolei,

Gdy m i lylko przy nadziei 
Żyć i cierpieć pozw olono;
CÓŻ ja biedny z odwróconą 

Mam rospocząć Muzą moją ?
Ol, i zgłoski rzędem stoją,
I rymy w takt już podchodzą, 
Nawet się i myśli płodzą:
Kiedy ona na to głucha 
Nie raczy wlewać im ducha.

A czchi! . . .r a z ,  dwa . .  czch ij!. trzy, cztery.. 
Jakże mi coś w nosie kręci!

Sypią się makiem litery,
Aż się cieszą recenzenci.

Kropki, średniki, przecinki,
Jak cienie szejnekatrynki 
Na wyścigi lecą czwałem : 
Wszystko się ścieli powałem.

A p o e ta ? ... gorzko sapie: •
A Muza? . . .  M u . .  Muza . . . .  chrapie.

Ł. Z.

KŁÓTNIA NIAŻEK UKARANA.

Na jednym stole, w pokoju pisarza,

Obok papieru, piór i kałamarza,

Logika z grammatyką i grubym słownikiem  
Okropnie się pokłóciły.

Tymczasem autor, siada za sto lik iem ;
Lecz ledwo myśli rospuścił w swej głowic, 
Gdy te nad uchem wrzeszcząc z całej siły , 

Zerwały wątek w samej prac jego osnowie.
Więc rozdąsany rwie za swarne xięgi,

I w kąt s całej siły żbur;

A popuściwszy myślom swym popręgi

Zabazgrał już papieru kilkanaście fur.

Ł.

Jłtoi* tmńe Ciotiti.
(naładowanie.)

Filozofowie utrzym ują iż każdą rzecz poz
najem y jedyn ie  ze sprzeczności. Jeżeliby  to 
zdanie miało być pew nikiem , tedy  nikogo 
grutow niej znać nie mogłem od dwóch cio
tek m o ich : od stw orzenia bowiem światła i 
ciemności n ieb y ło  n igdy dwóch przedm iotów 
bardziej z sobą sprzecznych. Cień wszakże 
i światło n ie tak są we względnem porówna
niu ciotek moich stosownćmi ile m iękisz ze 
skórką od chleba, s których pierw szy, pocho
dząc z jednych  i tychże samych pierwiastków, 
tyle je s t łagodny i g ię tk i , ile ostatnia ostrą, 
twardą a częstokroć i przypaloną. Jed n a  by
ła mi ciotką po ojcu, druga po matce, i, co o- 
sobliwsza, obie nosiły jedno imię Agaty, tak, 
iż m y , d z iec i, dla odróżnienia , nazywając 
pierw szą właściwem je j imieniem, m usieliśmy, 
niepam iętam  już  z jakiego powodu, nadać ostat
niej przydom ek Czubatej.

Nie było zdaje się istoty bardziej spokojnej, 
niew innej i łagodnej nad ciocię Agatę, której 
urzędowego tytułu po ojcu i familijnego naz
wiska wymieniać, dla własnego interesu, nie 
chcę. W zrost je j  był średnim , lecz pomimo 
tego otyłość je j prawdziwie była zadziw iają
cą, i, chociaż nie mogła ważyć w ięcej nad 400 
funtów, zdawała się wielkim pęcherzem  nala
nym tłustością: tyle skóra je j delikatną, pu l
chną i lśniącą się była. M ieszkający w p rze
ciwległych je j oknach uczniowie m edycyny, 
utrzym ywali za rzecz pewną, iż całkiem  nie 
miała muskułów, i cytowali ją  zawsze za waż
ny fizyologiczny exemplarz. C harakter je j, 
niem niej od ciała, tak był łagodny i spokoj
ny, iż nie pamiętam ażeby kiedykolw iek w ży
ciu uniosła się gniewem lub okazała najm niej
sze symptomata jakichkolw iek innych nam ięt
ności : poczciwa ta istota zdawała się całkiem 
z nich ogołoconą. Całe je j życie było gład- 
kiem , jednosta jnćm , nieprzewanćm  pasmem 
również g ładk iego , jednostajnego i n ieprze
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rwanego wątku spokojnych m edytacyj, prze
platanych snem niem niej spokojnym i cichym. 
O dziedziczywszy po ojcu m ały kapitalik, bes- 
p iecznie ulokowany, i regularn ie na Ś. Je rzy  
odbierając procenta, utrzym yw ała się z nich 
przyzwoicie, nie mając aui potrzeby narzuca
n ia  się, jak  tyle innych ciotek, krewnym , ani 
też doświadczając natarczywej ich uprzejm o
ści, przez wzgląd na szczupłość spodziewane
go spadku. Dwa małe pokoiki, s kuchnią, 
na u licy  Augustyahskiej, nieoszacowane dla 
bliskości kościoła i ry n k u , stara kucharka 
M arcyanna, i stary małżonek M arcyanny, J a 
cek, były kredencerz ś. p. mojego ojca, cały 
je j  dwór składali. Ale w szczupłem tćm pań
stwie znajdowały się wszystkie pierw iastki 
szczęścia, do wyobrażeń cioci mojej zastoso
wanego. P ierw szy z je j pokojów, służący za 
izbę gościnną i jadalną, opatrzony był w ros- 
koszny kominek, z wiecznotrwałym ogniem, i w 
starośw ieckie, zielonym safianem obite, pulch
ne krzesło , na którem  Ciocia przesiadyw ała 
we d n ie ; drugi pokój, sypialny, opatrzony był 
w łoże o trzech m ateracach, siedm iu p ierna
tach, dwóch pierzynach i pięciu poduszkach, na 
których Ciocia spoczywała w nocy; Dwa te 
ulubione stanowiska były jedynym  celem, je j 
s tarań , jedynym  przedm iotem  je j myśli i je 
dynym  szczęścia je j przybytkiem . Podle ko
m inka stał zawsze przyzwoity zapasik suche
go drzewa, pięknie piłowanego, ułożonego w 
najlepszym  g u śc ie : i, cała Litwa prędzejby, 
zdaje się, w ym arzła, nimby go, latem nawet, 
w pokoiku Cioci zabrakło. S  pierwiastków 
wchodzących do składu je j łóżka, kolejno, j e 
den m aterac, dwa p iernaty  i jed n a  pierzynka 
w isiały zawsze, dla przew ietrzenia, zimą na 
wschodach, latem zaś przyozdabiały kuchenne 
okna. S  pozostałem!, Agata, w ięcej miała co 
ranku roboty niżeli żołnierz, pilnie chodzący 
około swej broni, z w ycieraniem  je j i czy
szczeniem , i przez dwie godzin zgórą mu
siała je  trzepać, w ybijać, wytrząsać i układać. 
Za to też, n igdy łóżko młodej narzeczonej nie 
było staranniej usłanem, poduszki jego  g run
towniej wytrzepanćm i, ani bielizna bielszą, 
od piernatów, poduszek i bielizny pokryw ają
cych roskoszne łoże mojej Cioci. Jakoż, pul
chna je j  twarzyczka, podobna do dobrze wy
pieczonej, wielkiej, niem ieckiej bułki, układa 
się w uśmiech nadludzkiego szczęścia, kiedy, 
co w ieczora, — skoro zegar m issyonarskiej 
w ieży dziewiątą uderzy, i skoro ostatni odgłos 
bębnów głównego odwachu ucichnie, — tryum 

falnym powiedzie okiem po falistej jego  po
wierzchni. Szczęście to zaledwie porównane 
być może z zadowoleniem, jakiego, wypocząw- 
szy snem błogim dziesięć godzin, doznaje po 
wstaniu o 7 ej, za zbliżeniem się do kominka, 
na którym  już  wesoło żywy ogień pląsa, k ie
dy znowu, na całodzienną pracę, około baweł
nianej pończoszki, w krześle swojem zasiądzie. 
Ale nieszczęściem, życie ludzkie, śród zbiegu 
najprzyjaźniejszych nawet okoliczności, n igdy 
bez mniej więcej znacznych dolegliwości o- 
bejść się nie może. Jakoż i C iocia, n ie mo
gła się jeszcze zupełnie oswobodzić od tru 
dów, które, klassycznym  obyczajem, m ąciły 
czysty strum ień cichego je j żywota. Prócz 
nie małych bowiem usiłowań jak ich  wymagało 
co ranku i co w ieczora przejście s sypialne
go pokoju do urzędowego kominka izby go
ścinnej, codziennie trzeba było wstać s krze
sła o 8ej do herbaty, którą Jacen ty  stawiał na 
małym stoliczku u kanapy, pod przeciw ną ko
minkowi śc ian ą , o 12e/ do obiadu i do w ie
czerzy o 7ej, nakoniec, w niedzielę i święta, 
trzeba było wstać, staranniej się ubrać, wyjść 
i odsądzić przestrzeli kilkudzięciu kroków aż do 
samego kościoła ! D la ułatw ienia tych trudności 
radziłem  je j jednego razu ażeby starała się 
zamienić dwie doby w jed n ą , tak , iżby spać 
godzin dwadzieście, p ić na raz po cztćry fili
żanek herbaty i podwójną ilość jad ła  u  obia
du i w ieczerzy spożywać. Mniej łagodna ko
bieta, na radę taką, odpowiedziałaby może po
liczkiem  : lecz poczciwa Ciocia moja, p rzy
ję ła  ją  w dobrej m o n ec ie .— »Prawda, rzekła, 
moje dziecię, że toby mi nie mało oszczę
dziło k łopotów : ale boję się ażeby na tćm 
nie ucierpiało moje zdrow ie, dla braku po
trzebnego ruchu.« —

Ale niewinne to stw orzen ie , dla znanego 
w strętu ku  wszystkiemu co wymagało jak iego
kolw iek ruchu ciała i um ysłu, tudzież z po
wodu zbytecznej swojej dobroci, codziennie 
było ofiarą przewrotności ludzkiej. M arcyan- 
n a#z poczciwym mężem swoim, pewni że do
bra ich pani nigdy do kuchni nie zajrzy , 
ani o cenę żywności nie zapyta, wprawili j ą  
w przekonanie iż n igdy większej na targach 
nie bywało drożyzny, ani większego w pań
stwie głodu. Ciocia, jakkolw iek głęboko klę
skę tę czuła i opłakiwała w duszy, lekce wa
żąc słowne lamentacye, nie użalała się przed 
najbliższćmi nawet krewnćm i na ogromne swo
je  w ydatki; a ci też ostatn i, widząc na je j 
stole samą tylko marchew i kartofle, nie mieli
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in teresu  narzekać na mniem ane skąpstwo, któ
re  im mniej niedostatni obiecywało spadek, 
gdy tymczasem zyskiwała jedynie  na tern 
poczciwa para starych służących. W  isto
cie rzeczy  żaden, ja k  to mówią, xięży sługa 
nie m ógł być od nich szczęśliwszym i bardziej 
potnieć p rzy  barszczu, m arznąc p rzy  robocie. 
W rodzona płci pięknej kłótliwość, s popędli- 
wościa w obchodzeniu się z domownikami, 
zdawała sie zupełnie w Cioci obcą, iM arcyan- 
na p rzegrała  nawet razu  jednego  znaczny za
kład s sąsiadka, o to że j ą  rozgniew ać potrafi. 
U puściła4 um yślnie w je j oczach piękną por
celanę saską, k tórą Ciocia moja od lat dwó- 
dziestu za najw iększą osobliwość chow ała, i 
która w drobne rozleciała się k aw ałk i: ale 
C iocia, w ykrzyknąw szy jed y n ie  s prezesi ra
d iu  zwyczajną swoją formułę: »na wieki w ie
ków am en», z najzim niejszą krw ią, zapytała 
ją  ty lk o : » czyli wszystkie filiżanki rozbiły 
się co do jednej ?« i zaleciła w iększą na dru
g i raz ostMżność. Podobne przypadki zda
rza ły  się dosyć często i domownicy je j pro
wadzili prawdziwie błogie życie, gdy  Ciocia 
o niczem nic chciała w iedzieć ani patrzćć na 
nic takiego co by spokojność je j naruszyć mo
gło. Był to anioł dobroci, cierpliwości i po
święcenia się ; rodzaj organicznej klepsydry, 
której ruchy m ogłyby służyć do regulowania 
zegarów.

Czcm innem  wcale odznaczała się Czubata 
moja ciocia. T a ostatnia w tćm tylko podob
ną  była pierw szej iż nie zdawała się mieć na 
całćm ciele ani uncyi m uskułów : lecz nie 
więcej też miała smalcu i zdawała się jedynie 
złożoną ze skóry i kości. — Lekka ja k  pióro, 
sprężysta jak  w ictrznik na dachu, mogłaby, 
zdaje s ię , po pow ietrzu la ta ć , jeśliby  je j w 

| tćm nie zawadzały funtowe trzewiki. Spoczy
nek był rzeczą wcale je j  nie z n a n ą : cały 

I dzień zwijała się ja k  m otow idło, nie mogąc 
ani sekundy na jednej pięcie ustać. Nie
mniej też ruchawem i były  je j szczęki z ję zy 
kiem , i, jedliby nastała moda ten ostatni, na 
równi s pietami, w trzew iki odziewać, pewnie- 
by  icli ogółem na tydzień zdzierała po dwa 
tuziny, k iedy  dla samych nóg zaledwie na 
takiż p rzeciąg  czasu czternaście par wystar
czyć mogło.

Ciocia A gata, przez całe podobno życie, 
nigdy nie była w kuchni. P rzeciw nie Czuba
ta moja ciocia je s t razem  wszędzie : wrszystko 
w idzi, wszystko słyszy, wszystko pamięta i 
o wszystko się kłóci. Nie oszuka je j  ani żyd 
ani cygan ; ani domownik ani obcy. Orlim

okiem swoim , z arystydesowską spraw iedli
wością, dogląda nawet zawsze jak  w kuchni 
ważą mięso, i żaden rzeźnik nie mógł na ku 
chenne je j szalki, odznaczające się matema
tyczną dokładnością, silnie cisnąć kawałka ru 
ry , dla wynagrodzenia tym w ybiegiem  niedo
statku w wadze. Zamiłowanie je j  w sprawie
dliwości do tego nawet wygórowało stopn ia , 
iż, gdy  jednego razu, po przyniesieniu k ilku  
płocic na W iliią , okazało się iż u  jed n e j z 
nich niestawało oka, natychm iast wyprawiła 
kucharkę napowrót, dla wym ienienia je j na in 
na. Inw entarz najdrobniejszych domowych 
sprzętów, tak dobrze był je j znajomy, iż nikt- 
by bez je j wiedzy nie ukradł ani jed n ej szpil
ki. Jednego razu słudzy je j całą noc szukać 
m usiełi jakiegoś kawałka sćra — który  w resz
cie znaleziono w połapce na myszy, gdzie go 
rostrzepana pokojówka na przynętę włożyć 
musiała. — »Ach ty złodziejko, łajdaczko, p i
ja c z k o  ! , ......... !!, zawołała ciocia, wszak
że tu  sćra przynajm niej do trzech połapek!« 
i, w wielkiej gorliwości z jak ą , starając się 
poprawić to nadużycie, sćr wychwycić chciała, 
trąciła o języczek połapki, która, nagle zatrzas
nąwszy się , omal nie pozbawiła ją  palców.

U tej ostatniej cioci nie tak często bywa
łem na obiedzie ja k  u  pierw szej, gdyż, m i
nąwszy nawet oszczędność jadła, dręczyła mię 
niem iłosiernie podczas stołu bijograficznemi 
wiadomościami o każdej s potraw i tysiącem  
relacyj o szalbierstw ie, złodziejstwie, niepo
słuszeństwie i krnąbrności swoich domowni
ków, których co dwa tygodnie zmieniać mu
siała. Podobnym że sposobem , nie czekając 
ani na ś. M ichał ani na Ś. Jerzy , co m iesiąca 
zmieniała m ieszkan ie , tak i ż , przy każdych 
odwiedzinach, odszukanie je j  bywało rodza
jem  g ry  w ciu-ciu-babkę. Najwięcej atoli to 
m nie obrażało, iż rozmowa je j tchnęła samym 
tylko duchem zawiści i oszczerstwa, i była j e 
dynie zbiorem brukowych plotek i najbardziej 
szczegółowych wiadomości o czynnościach , 
intrygach i charakterze wszystkich znajom ych 
i nieznajomych osób. Złość je j i uszczypli
wość języka tćm bardziej jeszcze by ły  raża- 
cemi gdy porównywałem je  z łagodnością 
pierw szej mojej cioci, która w całym życiu o4 
nikim ani jednego złego słowa nie wyrzekła.

,
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ROZMAITOŚCI.
— W  Paryżu, 17 Lutego b. r., na u licy  Porte 

S t. Honore, znaleziono w jednym  domu młodą 
dziewczynę, zaduszoną, ile się domyślać moż
no było, od gazu ze spalonych węgłów. Zm ar
ła , zdawała się nie mieć więcej nad lat 22. 
Inn i tegoż domu m ieszkańcy nie mogli o je j 
życiu żadnych dostarczyć szczegółów ; zga
dzali się w tern tylko iż, sama często wycho
dząc, praw ie nikogo nie przyjmowała u siebie. 
P o  pilniejszych atoli poszukiwaniach znale
ziono w je j pokoju rękopis, w łasnej ręk i n ie
boszczki, zaw ierający dziennik życia, tudzież 
szczegółowy opis powodów które ją  do przy
śpieszenia sobie śm ierci znagliły. Szczegóły 
te m ogłyby posłużyć za bogatą osnowę fan
tastycznego jakiego rom ansu w teraźniejszym  
guście.

Dziewczyna o której mowa, dobrego urodze
n ia , straciła ojca i matkę w 18 roku życia ; 
u jrzała się bezwarunkową panią swego losu, 
i, odziedziczywszy m ały m ająteczek w gotowiz- 
nie , udała się na stałe m ieszkanie do P ary ża? w 
celu założenia tamże m agazynu bielizny, ó s 
mego dnia po przybyciu do stolicy, znajdując 
się pzzypadkowo na mszy śpiewanej w ko
ściele Ś. Rocha, uderzoną nadzwyczaj została 
widokiem młodego xiedza, k tóry  w dniu tym 
celeb row ał; i, wrażenie to, w umyśle młodej, 
niedoświadczonej dziew czyny, zamieniło się 
niebawem w najsilniejszą i niczem niepoha
mowana namiętność.

Odtąd młody xiądz stał się ogniskiem i zbie
giem  wszystkich je j uczuć i myśli. D nie i 
nocy traw iła na obmyślaniu środków zbliżenia 
się do przedm iotu w ystępnej swej miłości. 
Jak o ż , dowiedziała się wkrótce iż duchowny 
je j kochanek uczęszczał codziennie do dwóch 
starych panien, bardzo nabożnych, utrzym ują
cych m agazyn sztucznych kwiatów im ających 
zawsze u  siebie kilka dziewcząt na nauce. 
W iadomość ta zm ienia w net je j p lan y : za
m iast magazynu bielizny założy m agazyn kwia
tów. Bieży więc do starych pan ien , które, 
przez wzgląd na je j układność, skromność i 
ofiarowaną p ła c ę , chętnie przyjm ują j ą  do

liczby swoich uczenie. Tu, nieszczęśliwa ko
chanka widuje codziennie przedm iot swoich 
w estchnień; stara się wszelkiemi środki o 
zwrócenie na siebie jego  u w ag i: z miłości 
staje się nadzwyczaj nabożną; chodzi najpil
niej do świątyni gdzie kochanek je j sprawuje 
obowiąski kap łan a ; spowiada się co tygodnia, 
i, w braku prawdziwych grzechów, dobrowol
nie mnóstwo ich zmyśla, dla conajdłuższego 
bawienia przy  konfessyonale.

W szystkie jednakże przebiegłe je j usiło
wania nie zdołały zwrócić uwagi surowego 
w obyczajach kapłana. Przyprowadzona do 
rospaczy, zwierza mu się wreszcie dnia je d 
nego, rozumie się, na spowiedzi, iż oddawna 
zostaje pod jarzm em  okrutnej i występnej mi
łości, której siła przewyższa wszelką je j w ła
dzę nad własnym zdrowym rozsądkiem. — 
»Ale, moje dz iec ię , zapytał ją  upominającym 
głosem kapłan, czyliż przynajm niej jesteś wol
n ą ?  — Tak j e s t . . . .  — A twój kochanek?—
Kochanek m ó j , kochanek ? Kochankiem
tym jesteś ty  mój ojcze !«

Na te słowa kapłan wyskakuje s konfessyo- 
nału, w o ła jąc : uciekaj, uciekaj nieszczęśliwa!

Ale biedna dziewczyna chwyta go i zatrzy
muje za połę sutany. — »Jedno, jedno tylko 
słow o! Mogłeś uratować mnie od zguby. 
Dośćbym m iała na pozwoleniu widywania cię 
zbliska i czczenia w ukryciu. Byłabym naj
w ierniejszą twoją sługą, najprzyw iązańszą sio
strą. Lecz sam strącasz mnie w przepaść* 
Puszczam  się odtąd na najwyuzdańszą rospu- 
s tę , na wszystkie występne ro skosze , które 
mi niebawem utoru ją drogę do g ro b u !«

I  rzuciła się na oślep w odmęt uciech, które 
tak są w Paryżu  dla pięknej kobiety łatwemi. 
Puściła  wodze najgwałtowniejszym nam iętno
ściom, których ogień tak szybko ogarnia, po
żera i niszczy m łodą duszę. Ale przedm iot 
je j  wzgardzonej miłości nie zniknął w tym 
odmęcie ; wszędzie gwałtowność rospaczy pod
żegał, tak , iż nie mogąc dość śpiesznie zabić 
się rozwiązłością, uciekła się wreszcie do po
mocy wyziewów rospalonego węgla. P rzed  
samćm tylko zadaniem  sobie śm ierci, spisała 
krótki swój żywot, innym  dla przykładu.

Bałamut wschodzi raz na tydzień, w Soboty. Cena roczna z pocztą r. ass. 20. Prenumerować można zapisując odezwy do 
Redakcyi, lub do Gazetnej Expedycyi tutejszego Pocztamlu. (B t  ra3eimiyto C. IlemepSyprcKaro lloumaMina SKCne^mjho.) Prenu
merującym posyłają się zawsze wszystkie numera od początku roku wyszłe.

H e  u  a  t  a  i b  n  0 3  b  u a a e  t c j i . C .  -  U .  -  6ypn>, Mapma ¿ 6 ,  lĄeucojw 11. Fneocniu.
B 1  T H I I O r P A $ I H  K A P A A  K P A M .
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